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Polski dorobek na igrzyskach 
zimowych. 


Jegzcze nie zdolallimy soble zdać dokładnie 
sprawy z udatności czy też nieudatności wystąpie- 
nia polaklego na Igrzyskach Zimowych w St Mo 
ritz: jeszcze z powodu zbyt malego przeciągu cza- 
au nie doszły naa dokładne wieści o wrażeniu, ja- 
kle aport polski w St. Moritz wywarł na ragranicy 
— a jut rozległy się azaroko głosy. dyskwallfikują- 
ce nasze wystąpienie zimowe. 

Dlaczego? — Ponieważ zawodnicy polscy nle 
odnieźli ani lednego zwycięstwa Stad rozczarowa- 
nie, żal i do narciarzy | do hockelatów, stąd peay- 
miem w staaunku do zamierzeń naszych na glów- 
nych Igrzyakach w Amsterdamie, Lecz przy bliž- 
szem przyjryeniu się calej tej naszej „klęsce” w St 
Moritz okazuje aig. że niema ładnych podataw do 
pesymlatycznych rozważań í wnlosków. Jeśll bo 
wiam wskutek rzeczywiatego pecha w  lasowaniu 
rozerywek hockejowych oraz falalnego atanu skocz- 
ni, spychającego Bron. Czecha na dziesiąte miej- 
ace w kotnbinowanych zawodach narclarskich — 
Polska wyszła z Igrzysk Zimowych bez punktu — 
to jednakże osięgnęliśmy szereg sukcesów moral- 
nych, które w przeddrleń głównych Igrzysk Olim- 
pimkich zuaczę bardzo wiele 

Jakież to zwycięstwa moralne odniosła Polska 
w obiiczu 24 Innych narodów.  egromadzonych w 
St. Moritz? 


Zjeżdża drużyna narciarska, liczna dobrze wy- 
ekwipowana, wspaniala wyćwiczona Na pierw- 
azych treningach zwraca już ona na aicbie uwagę 
wazystkich, a czałowy jej zawodnik Dr. Crech oce 
niany jest przez pranę za godnego wapólzawodnika 
wspanialych narclarzy norweskich. Przebleg konku- 
rencyj olimpijskich potwierdza rosiącą famę o do- 
brej klasie narciarzy polskich. W biegu na 50 km. 
niezmiernie trudnym | uciążliwym A. Krzeptowaki 
1]. przychodzi na 13 miejscu prawie bezpośrednio 
2a hęzkonkurancyjnem| narodatnit Północy, a w 
hiegu na 18 km. do zawodów kombidyowanych Br. 
Czech notowany jeat na 5 miejscu. Fatalny atan 
akoczni, na której zwycięzca Igrzysk Zimowych w 
Chamonix, król akoczków, Thulim Tharna zajmuje 
dopiero 28 miejsca — powoduje upadek Czecha Í 
zepchnięcie go z przypuszczalnego 2—3 miejsca na 
10-ta lecz wrażenie obu aylwotek czołowych zawod- 
ników polakich, poparte doskonałami rezultatami 
innych narciarzy pozostawia niezalarie wrażenia. 
IPoprzedzona rozgłośnę (amg zwycięstw w Cortina 
D'Amperzo í Davos zjeżdża da SŁ Moritz polska 
drużyna hockeyowa Mecz jej zo Szwedami oczeki- 
wany 3 wialkiam naprężeniem każa prasie zagranicz 
Dej zachwycać się grą Polaków i ohdarzać ją mia 
mem najlepazej drużyny europejskiej I chociaż 
dzień następny eliminuje naa z turniaju, ta jednak- 
ża wrażenie potęgi polakiej gry pozoslaja. 
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Dodajmy do tego niezmiernie dodatnie wraże- 
nie, jakie wywarła reprezentacja polska na defila- 
dzie narodów w dniu otwarcia igrzysk, awę U- 
czebnością, doskonalą postawą oraz wyekwipowa- 
niem, a zrozumiemy, że wyatępienie nasze w SŁ 
Moritz przyniosło nam to o0 co przedewszystkiem 
ram chodzilo — o markę uaportowionego narodu. W 
St Moritz nle byliśmy już egzotycznymi gośćmi, lub 
nieznanym szarym tłumem zawodników, lec? na- 
sza flzjognomja narodowa była już jasno określona, 
doskonale odróżniona, nalożycie oceniana. 


To też na dodatnia skutki uznania naszego sta- 
nowiska w ówiecie sportowym,  alanowiska już 
wcale poważnego, nie potrycha było długo czekać 


Na Kongresie Międzynarodowej Federacji Nar- 
clarakiej zgromadzeni przedstawiciele związków na- 
rodowych w przekonaniu o naszej dojrzałości orga- 
nizacyjnej I sporlowej przez aklamację powlerzają 
Polsce zorganizowanie narclarskich mistrzostw Eu- 
ropy w roku przyszłym. Zaś książę małżonek ho- 
lenderski, hunorowy prezes Komitetu igrzysk Olim- 
pliskich w Amatordamie, pociągnięty sprawnością 
organizacyjną drużyny polskiej odwiedza w St. Mo- 
rite bluro Pol. Kom. Oliinpijskiego, podziwlajger bo- 
gaty i estetyczny materjal? propagandowy, dosko- 
nale funkcjonowanie maszyny biurowej 1 staranne 
przygotowanie wszystkich tych drobiazgów, które 
akładają się na udatną całość. 


Zlarnko do ziarnka — a rblerze aliq miarka — 
naszoj awy sportowej. 


Dlaczego hockeiści nasi prze- 
grali w St. Moritz. 


Negatywny dla nas wynik zimowych igrzysk 
olimpljakich w St. Morits dotęd jeszcze nie prze- 
staja być tematem ożywionych razpraw nie tylko 
w kolach sportowych. ala | wśród azerokich kół 
społeczeństwa. Wynik ten nastraja też pesymiatyca- 
nie w alosunku de przygotowywanych z dużym nea- 
kladetn pracy I kosztów glównych igrzysk olimpij- 
skich w Amaterdamie, Kruki już kraczę, zawczasu 
Już grając podzwonne nasze) akapedycji alimpijskiej, 
hudująe przypuszczenia swoje na wynikach igrzysk 
zimowych. 


Ogólny pogląd na tę sprawę już daliśmy w po- 
przednim artykule p. Nn. „Polaki dorohck na igrzy- 
skach olimpijskich" Widać z niego, że pesymizm 
byłby cokolwiek przedwczesny. Niemniej wiedzioć 
trzeba, ża istotnia były braki, które apawodowały 
kięskę naszych w St Moritz Jeżeli chodzi a najwazż- 
niejszą bodaj konkurencję, na zwycięstwo w które! 
r. b. najwięcej nadziei mieliśmy — o hokej, to przy- 
taczamy poniżej za „Przeglądam Sportowym" (nr. 0: 
azereg 'uwag p. T. Semadeniego, rzucających nieca 
świala „za kulay“ tej amutnej sprawy. 
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Otóż p. Semadeni pisze m. inn: 

„Wszystkie wyniki, zarówno jak | jednoglośny 
chór pism europejskich, stwierdzają niezbicie, że 
po Kanadzie byliśmy obok Szwecji najslilniejs/ą 
drużyną turnieju. Bez żadnego „fuksa”, a jedynie 
wysiłkiem woli I umiejętnością stworzyliśmy ao- 
bie wraz ze Skandynawami jednakowe sznnae na 
wejście do finału. 

Czemu więc przypisać tę aro£ę niespodziankę, 
jaka nas spotkała? A 

Przyczyn szukaćby można w pewnym raso- 
wym rysie charakteru Polaków, którzy bezsprzecz- 
nie nie posiadają apecjalnych uzdolnień do dlugo- 
trwalego wysiłku i tak częsta nie umieją zdobyć 
aię na ostateczne wykończenie tego, co z wielkim 
trudem doskonale przedtem przeprowadzili. 

Wypadków takich w dziejach naszego sportu 
mamy bez liku, a postać bramkarza Jana Lotha, 
który słynął z bronienia strzałów najbardziej bcz- 
nadziejnych | z puszczania najlatwiejszych do 
obrony, jest dla naszego sportu bardzo charaktery- 
styczna. 

Nie wiem jednak, czy w danym wypadku przy- 
pisywać należy porażkę wlościwościom psychiki 
naszej drużyny. Zdaje się, że poprostu zwykle fi- 
zyczne zmęczenie wszystko może wyjaśnić. Nastrój 
drużyny, gdyby nie straszna ociężałość po morder- 
czej wulce ze Szwedami, bylby jak najlepszy: osta- 
tecznie bowiem ocenliala ona zarówno swoje ally. 
Jak I aily przeciwnika. 

-Na nas tymczasem jeden, niczwykie ciężki 
wprawdzie, ale zawsze jeden tylko mecz, podzialał 
miażdygco. 

Zdaje się, 2e winne temu jeat tylko niedostatecz 
ne przygotowanie fizyczne drużyny. Przyjrzyjmy 
się bowiem bliżej jej treningowi letnicmu. Teore- 
tycznie każdy z zawodników utrzymywał salę w na- 
Jeżytcj kondycji fizycznej, uprawiając awój sport 
łetni. Wlaściwie jednak tylko niektórzy przygoto- 
wywali się należycie. A więc Tupalski, Krygier í 
Stogowski grali w pilkę nożng, Tupalski poza tein 
wioslował, a Stogowsk! zajmowal się lekką atlety- 
ką. Pozostali pracowali tylko bardzo nieznacznie I 
niesystiematycznie — dostatecznie, by utrzymać się 
jako-tako w formie, ale niedostatecznie, by przy- 
gotować się do tak ogromnych wysiłków, jakich 
wymagała od nich Olimpjada. A więc Czanlicki, 
Kulej, Żebrowski wiosłowali w tym roku, ale nie 
wicie, Adamowski blegal, ale trening jego nie był 
dońć ostry, wreszcie Kowalski, Słuczanawski, Ma- 
kowski i Szenajch na dobry sprawę nie robili nic. 

Treningi zhiorowe rozpoczęły się dopiera na 
Jesieni na boisku A. Z. S-u, Nie obejmowały jednak 
calej drużyny olimpijakiej, odbywały się tylko raz 
na tydzień I nie były dość intensywnie prowadzo- 
ne. Prawdziwa zaprawa rozpoczęła się dopiero na 
lodzie. 

I tutaj many drugi błąd. Szła ona prawie wy- 
łącznie w kierunku technicznym. Pod tym wzglę- 
dem dała też wyniki znakomite. Technicznie bo- 
wiem aloi dziń drużyna polaka kta wie czy nie nal- 
wyżej w Europie. Za ta trening biegowy byl zanied 
bywany. Odrabianie po grze paru „kólek” dakala 
ślizgawki, w śradniem tempie, mogło być dobrym 
aposohem lagodnego kańczenia treningu nie maglo 
jednak wystarczyć do uzyskania doskonałej kon- 
dycji fizycznej. 

Trzecim biędem bylo, zdaje się. unikanie po- 
ważniejszego zmęczenia w ciągu calego treningu 
przedolimpijskiego. MV Warszawie grana mecze 
rzadko, były one prawie bez znaczenia. W Znkapa- 
nam, choć grano dwa razy dziennie, były to apat- 
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kania, które nie mogly A. Z. S-u zmęczyć. A apot- 
kania lekkie w Cortinie mialy miejsca w paro- 
dniowym odstępie czasu. To samo było w Davos. 
Zgodzę aię, że w tygodniu przedolimpijskim nale- 
zalo już odpocząć Jednak niewątpliwie celowe 
byłoby urządzenie choćby tytulem próby dwu cięż- 
kich gier dzień po dniu, na wysokości tysiąca kil- 
kuset metrów. 

Poza tem drużyny w takich sytuacjach ratują 
się zmienianiem graczy. Kto jest w stanie wyata- 
wić dwa zespoly równorzędne — może nie bać się 
przemęczenia. Kogu na lo nie stać, musi przynaj- 
mniej zmieniać chaćby graczy napadu, jako maję- 
cych najwickszą pracę. My na to nie możemy a0- 
bie pozwolić, gdyż wladomo jest, że zmęczony Ada- 
mowski lepiej jednak zagra np. od wypoczętego 
Szenajcha. 

Jednak winę związku bylo zdaje się, niedosta- 
teczne dotąd przygotowanie rezerw. Wprawdzie 2 
drużyną zawsze jacyś gracze zapasowi jeździli za- 
granicę „na naukę", ale jeździł za każdym razem 
kta Inny (kalena Mamrot, ()siecimski, Rybak, 
Szczerbowski, Nowikow, Strzelecki, Kuchar) i w 
rezultacie zaden z nich na gracza reprezentacyjne- 
go nie wyszedł. Następnie zaś popelniano ten biąd, 
że w czasie tych wypraw pozwalano im tylko pa- 
trzeć, a nie dawano im grać. 

Toteż przez dwa lata nasza reprezentacja nie 
miala zupełnie rezerw, nadających się do zrania | 
dopiero teraz doczekalińimy się z zapasowych po- 
ciechy. A atalo się tak dlatego. że zarzucano zasadę 
Lrania po jednym graczu na próbkę z poszczegól- 
nych akręgów, a wybrano zawodników najlepszych 
1 odrazu w Cortlnie zaprawiono ich do gry. 

Najważniejszą jednak nauką na przyszłość jeet 
to. że trennwać trzeba | latem. Mam wrażenie. że 
gdyby nasza drużyna hoke'awa w cięgu lata prze- 
ezla taką ?nprawę, jak la, którą daje dziś lekkoat- 
letom Klumberg — nie bylibyśmy przegrali z Cze- 


chami." 
s 


Ósme mocarstwo na olimpiadzie. 


(Wsvomnienia z Qllinplady zimowej w St. Moritz.) 
Gdy się idzie z St. Moritz-Dor/ da St Moriz- 
Bad uderza w oczy wspaniały gmach  holelu 


Victoria; na (roncie zwisa potężna biala fla- 
ga a na niej czarny pilak. Ptak ten, hyla 
to kaczka, godło dziennikarzy Tu w Victorii 
byla główna kwatera prasy. Olbrzymi luksusowy 


hate! mieścił w swych apartanientach wazystkie u- 
dogodnienia dla prasy. W dużej sall znajdowa| się 
caly szereg blurek, siale zajętych przez dziennika- 
rzy. biurka znrzuconc materjałem reklamowym, do 
dyspazycji karespunideniów całe tuziny ołów- 
ków, bloków, papierosów | cygar, wszystko ta ber- 
płatnie, w druglej polowie sali, ustawiony byl caly 
szereg kabin telefonicznych, obak nich centrala tele- 
foniczna. aparaty telegraficzne Hughesa, ekspor$- 
tura poczty. gdzie przyjmowana telegramy Í listy A 
uskuteczniano hezpośrednie polączenia teletoniezna 
z Paryżem, Londynem, Berlinem, Rzymem | t. d. w 
St Moritz obecnych bylo przeszło 500 dziennikarzy 
1 korespondentów. Ruch więc w blurze prasowem 
byl ogromny, W osobnych pokajach mieácily się 
biura ezwajcarskiego biura praeowego, które czyn- 
ne byla jnko olicjalne śródlo prasowe. Tam dwa 
wzgl. trzy razy dziennie wydawano drukowane na 
maszynach olicjalnae komunikaty z Olimpiady Ke 


| niuikaty te otrzymywał kasly korespondent dar- 
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mo. — Ekspozytura tych wszystkich urzędzeń mie- 
ńcila się również w Stadionie w budynku, na da- 
chu klórego znajdowała się trybuna prasowa. 

Różnie różni dziennikarze pracowali. Jedni zado- 
walali się pisaniem codziennych sprawozdań 
inni prócz sprawozdań wyeylali codziennie dwa ra- 
Ry treściwe telegramy, ale byli | korespondenci ta- 
kich pism, które nie azczędeiły kosztów, by mieć 
wazystkie wiadomości berpośrednio po zawodach. 
Korespondent jakiegoś norweskiego pisma kazał u- 
rządzić sobie apecjalny telefon na mecie biegów nar- 
ciarskich | w czasie trwania biegów i skoków mając 
bezpośrednie polęczenie z St. Moritz do Norwegji in- 
formował swój dziennik podczas zawodów o stanle Í 
wynikach norweskich zawodników. Polska prasa 
była alosunkowo słabo zorganizowana  Telegramy 
wysyłał jedynie do Pat-a i Stadionu red. Sikorski. 
Szefem polskiego biura prasowego był dr. Polakie- 
wicz. Otrzymywał on codziennie: raport hockey- 
owy pisany przez p. Szczerhowskiego, raport nar- 
ciarski opracowywany prze» p. Fachcra bobslegho- 
wy przez p. Żóltowskiego. Poza tem otrzymywał 
on oficjalne komunikaty olimp. biura prasowego. 
Na podsiawie tego materjału wydawano polski ka- 
munikat prasowy, który adbijano w 20 egzempla- 
rzach | codziennie w nocy wysylano do kraju. O- 
trzymywaly je w pierwszej linji wszyatkie Pat-y, ró- 
gnc związki i niektóre dzienniki. 

Szwajcarski komitet prasowy robił dla prasy 
jak najdalej idące udogodnienia. czlonkowie prasy 
miieli wolny walęp na wazelkie imprezy olimpijskie, 
znaczne zniżki w opłacie telefonów | lelegramów, 
dla prany urządzono apecjalnc przyjęcia | bale oraz 
po olimpiadzie urządzano dla czionków prasy dwie 
bardzo ciekawe wycieczki po Szwajcarji Podczas 
tych wycieczek wszędzie przyjmowano prasę nad- 
wyraz szczodrze, goszcząc uczestników w sposób na- 
prawdę lukausowy. Robiona ta ma się rozumieć dla 
interesu, prasa jest najlepszę reklamg, a w reklamo- 
waniu Rię Szwajcarzy wiodą prym. — Olimpiada by- 
la przeglądem nie tylko sportów całego świata ale i 
dziennikarzy, nawet kraje tak odlegle jak Japonia, 
Kanada, Brazylja przywłały specjalnych korespon- 
denlów. 

Pożądanemby bylo, by prasa polska na olim- 
piadzie w Amsterdamie byla liczniej reprezentowa- 
nę i lepiej zorganizowaną. 

R. Szczerbowski, 
korespondent „Słowa Pomorrkiego' na olimpiadzie 
zimowej, 


Kalendarz rozgrywek ligowych. 


Na ostatniem zebraniu Ligi PZIN-u ustalono 
astatecznie terminarz rozgrywek ligowych (pierwsza 
runda), jak następuje: 

4. Jil. Ruch—Slęak. 

11. Il]. Śląsk—TKS. 

18. III. Śląs«—1FC, Polonia Warszawianka, 
Wisla—Ruch, Turyści-ŁKS. 

25. 111. TKS—Polania, Legja—ŁKS, Warta—War- 
arawianka, Cracovia—Czarni, Pogoń—Hasmonea 
Turyści—Wisla, 1 FC—Ruch. 

1 IV. Wisia—Czarni, Pogoń—Ślgak, TKS—Cra- 
covla. ŁLKS— Warszawianka, 1 FC—Legja, Polonia— 
Turyści. 

8. 1V. Turyści—NRuch. 

8 IV. ŁKS—Ruch, Śląsk—Czarnl. 

15. IV. Ruch—Polonia, Turyści_Warta, Craco- 
vin - Śigak, Czarni—1 FC Legja—Pogoń, T. K. S. — 
Wisła. 
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22 IV. Wisła—Warta, Warszawianka— Pogoń, 
Śląsk—Legja, Ruch—Cracovia, ŁKS—1 FC, Hasmo- 
nea —Polonia. 

29. IV. Polania—Śląsk, Cracovia—Warazawian- 
ka, TKS—Warta, Turyści—Pogoń, 1 FC—Hasmonea, 
Czarni-ŁKS. 

3. V. Legja—Wisla, Hasmonea—ŁKS, Czarni— 
Ruch, 1 FC—TKS. 

6. V. Ślgsk—Warszawianka, Polonia— 1 FC, Po- 
goń—Cracovia, Warla—Hasmonea, Turyści— Legja. 

13. V. Warszawianka—Wiala. 1FC—Turyści, 
Cracovia—Legja, Hasmonea—TKS, ŁKS—Warta, Po- 
goń —Ruch. 

17. V. Hasmonea —Śląsk, Wisła—Polonia, Legja 
— Czarni. 

20. V. ŁKS—Pogoń, Czarni—Turyści, Legja— 
TKS, I FC—Wisla, Warta—Cracovla. 

27. V. Ruch—Warszawianka, Turyści—Ślęck. 

3. VI. Turyści—Haamonea, Cracovia—Wisla, 
Warszawianka—Czarni, Ruch—TKS, Warta—Poloa 
nia, Pogoń— 1 FC. 

7. VI. Legja—Warszawianka, Hasmonca—Czarmi. 

10. VI. Haamonea—Wisla, ŁKS--Cracovia, Ruch. 
—Legja. Polonia—Pogań, Warta—1 FC. 

17. VI. Ruch- Hasmonea, Cracovia—Turyści, Po- 
lonia—ŁKS, Pogoń— Warta, TKS— Warszawianka. 

24. VI. Wisia—Pogoń, Warta_Ruch,. ŁKS— 
Ślęsk, Polonia —Cracovia, Hasmonea—Legja. 

29. VI. Legja—Polonia. 

1. VIL. Wisila—ŁKS, Czarni—Polonia, I FC—Cra- 
covia, Leaja—Warta, TKS— Hogoń. 

15. VII. Śląsk Wisla, TKS —Turyści, Cracavia— 
Hasmonea, Warta —Czarni, Warszawianka—-1 FC. 

22 VII. Czarni—TKS. Warszawianka —Haemo- 
nea. 
Ogólem więc odbędzie aię 106 meczów w plerw- 
8zej rundzie. Rozgrywki Il-ej rundy wylosowane bè 
dg w czerwcu. 


Kronika sportowa. 


PIŁKA NOŻNA. 
Zwycięsiwa tornńiczyków w Poznaniu. 
TES. -- Warta 4:3 (3:2). 

Pierwsze poważniejsze spotkanie w tym aezo- 
nie rozegrał TKS z Wartę poznańską Drużyna T. 
K. Su wyjechała do Poznania w osłabionym skla- 
dzie: bramkarz Zdro'eweki, obrena Gumowskl, 
Cleszyński 1l. pomoc Zahorawski, Stogowski, Spy- 
chalski, atak Rutkowski, Cieszyński l, Gumow- 
ski I. Janek Suchocki i Wiśniewski, Lrak więc by- 
ło Suchackiego I. Wilerzchowskicgo i Skierskiego, 
który po osiatniej kontuzji na meczu z 4 p. lotn. 
leży w azpitalu Wygranę w tym składzie z „War 
tę" I to na jej własnem bolaku należy uważać za wiel 
ki sukces, jest to bowiem picrwsza wogóle wyfra- 
na TKS-u w Poznaniu z Warią. TKS. geal w Po 
znaniu 3 razy na remis 2 Wartą, kilka razy prze 
grał, ale nigdy nie udala się toruńczykam pokonaść 
Wartę na jej wlasnem boisku. 

Przehieg gry hył bardzo ciekawy. TKS. miał 
etale lekką przewagę nad „Wartę“ í cały czas hyl 
w prowadzeniu. Bolsko ciężkie, pośrodku gliniaste 
utrudnialo grę, szczególnie dla ciężkiej Warty. Wnet 
po rozpoczęciu centruje Rutkowski z pr. skrzydla, 
piłkę z powietrza silnym uoalejem eirzela Gumow- 
ski I z 18 metrów w prawy róg. Fontowicz robin- 
zanuje bezskutecznie i pierwszy gol siedzi, 1:0 dla 
TKS-u, W 25 min. przebija się Staliński prze? œ 
bronę, myli bramkarza 1 strzela wyrównującą 
bramkę 1:1 Niedlugo ciaszyla sig Warta tym wy- 
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nikiem, Closzyńaski I. oddaje pllkę Jankowi Su- 
cehockiemu, ten stopuje iz 8 mtr.  blyakawicznie 
pakuje bombę w lewy róg. Strzał nie do obrony 
eiedzy pewnle | TKS. prowadzi 2:1. Warta zbiera 
alę do energicznych ataków. | udaje Im się uzyskać 
wyrównanie. Po kombinacji Stalliński — Roche 
wicz, Szerike, ten ostatni z akrzydła centruje górę 
w atronę bramki, nadbiega Staliński I mimo inter- 
wencji lrochę spóźnionej Zdrojewskiego strzela gio- 
węg wyruwnującg bramkę 2:2. Szczęście aprzyja 
TKSowi, na 2 min przed pauzę za sfaulowanie 
Cieszyńaklego przez Fliegera, dyktuje aędzia rzut 
karny, egzekwowany pewnie przez Stogowsklego. 
Do p.zerwy wynik 3:2 dla TKS-u 

Po przerwie obustronne ataki. lekka przewaga 
TKS-u, uwidacznia się coraz wyraźniej. Gumowski 
marnuje pewną pozycję, strzalając z ? m obok ełup- 
ka. W 15 min. Staliński wykorzystuje zamieszanie 
pod beamke TKS-u { strzela łalwy do obrony gol. 
Znów Warta wyrównała, nie na długo jednak, gdyż 
5 minut później ustala Gumowak| końcowy rezultat 
4:3 strzelając zwycięskę bramkę dla TKSu Byla 
to najpiękniejsza bramka dnia. Pilkę prowadzi 
ekrzydlem Wiśniawski, centruje do Gumowaklego a 
ten strzela z 20 mtr. ogromnie siling bombę w gór- 
ny prawy róg. 

Fontowicz daje szczupaka œa pilko, ta jednak 
mija jego palce i trzepocze się w aiatce, Kontrataki 
Warty nie przynoszą już zmiany, obrona TKS-u gra 
pod koniec bez zarzutu Na szczególne wyróżnienie 
zasluguje braimkarz Zdrojewski. z pomocy nlazmor- 
dowany Stogowski i najlepszy  aLrzelec dnia 
Paweł Gumaowski. Poza tem cała drużyna grała z 
dawno niewidzianę w TKS-le ambicją i wolę zwy- 
cięstwa. Zwycięstwo to powinno dodać toruńczy- 
kom bodźca do Intenaywnej pracy przygotowawczej 
przed ciężklemi meczami ligowemi, które ich czeka- 
ję Silna woħ | ambicja sę polową zwycięstwa. 

s WIDE. 

Pierwszy mae€z ligowy w sezonie bieżącym. Ka- 
towice, 4. III W nicdzielę odbyl się na atadjonia 
reprczeniacyjnym w Król. Hucie plerwszy w tym 
sezonie miecz pilki nożnej o mlatrzoastwo Ligi po- 
między Uwiema miojscowemi drużynami — Ruchem 
(Wielkie Ilajduki) i Śląskiem (Świętochłowice), któ- 
ry dopiero w roku bleżgcym wszedł do Ligi. Mocz 
zakończył się nieznacznem zwycięstwem Ruchu 1:0 
po grze zupełnie równej. Jedyny punkt uzyskał Ruch 
£ zainieszania podbramkowego przez Sobotę, — Wi- 
dzów 4000. Sędziował p. Lustgarten a Krakowa. 

„Wisia”* krakowska zwyciężona Katowice 
4. IIL Mecz Pogoń (Katowice) — Wiała (Kraków) 
Eakończył się nieoczekiwanem zwycięstwem Pogoni 
mad mistrzem Ligi, który wystąpił w składzie z 2-ma 
rezerwowymi, Gra równorzędna. atroną alakującg 
częściej jednak byla Pogoń, która też zwyciężyła 
3:1 (1:0). 

Pilka nożna w Gdańska Gdańak, 29. II W 
meczu pilkarukim Gedania pokonala Zoppoter S. © 
w atosunku 4:2. 

Herhatrelich, znakomity napastnik Ł. T. B. G, 
który w ub, sezania występował w barwach T. K. S. 
podpisal pono zgloszenie dla klubu Turystów. Wia- 
domości tej sprawdzić chwilowo nie można albo 
wiem L T. S. G. twierdzi, że wspomniany gracz nie 
olrzymai zwolnienia, a Turyści z drugiej alrony u- 
Eurpuję soble do niego prawa. ~ 

Najlepal sedziowie pilkarscy, Kolegjum sędziów 
piłkarskich zakwalifikowalo do prowadzenia ror 
grywek Hgowych następujących sędziów: Grahow- 
ski, Przeworaki, Krukowaki Mallow, Dulryk (War: 


SIŁA I ZDROWIE 


Nr. 10. 


szawa), Jedliński Mrozyński. Korngold, Rutkowski% 
Luastgarien, Rosenfeld, Seidner (Kraków), Hanka, 
Rettig, Danziger. Bira (Łódź), Niodźwirski, Dudryk, 
Bilor (Lwów), Baran, Brzeziński, Baranowski (Po- 
znań) oraz Koaicki | Laband (Górny Śląsk). 


LEKKA ATLETYKA. 


Narodowy bieg naprzelaj. W dniu 26 marca 
rozegrany zoalanie III narodowy bleg naprzełaj na 
dystansie 5 kim. Zaplay przyjmuje sekretarjat PZL 
(Wararawa—Wiejska 11 m. 16). 

Nowa porażka Pallzeraa New York, 2 3. W 
blegu na 1 milę ang. (1608 mtr.) zwyciężył Hahn (4: 
13) przed Congeorem (o 30 mtr.) I Pełtzerem 


PING - PONG. 


Ping-pong w Gdańsku. Wyniki z turnieju „ping- 
pongowego“, który się odbył dnia 26 lutego między 
drużynami K. S. „Bałtyk“ a „A. Z S". 

1 German (KSB) — Święcicki (AZS): 4/4, 63 
2. Wach (KSB) — Sauter (AZS): 6/6, 8/4. 3. Schwa- 
tzer (AZS) — Wieloch (KSB): 6/2, 6. 4. Matheus 
(AZS) — Dioński (KSB): 89, 4/8, 7/0. 6. Rylke (KSB) 
— Ratajski (AZS): 9/7, 6/2. 6. Eiman (AZS) — Krett 
(KSB): 6/2, 632. 7. Winiecki (KSB) — Klarner (AZSi: 
6/2, 11/13, 6/1. — Stan ogólny 4:3 na korzyść Kota 
Sportowego „Dałtyk". 

BOKS 


Zawody bokserskie w Gradrigdza, Pumorski O. 
Z. B. urządził w sobotę dnia 25. 2. b. r. w aall Tivoli 
w Grudziądzu zawody o mistrzostwo okręgu pomor- 
aklego. Zgromadziły one okolo 800 widzów. 

Sędziował w ringu przewodniczący wydz aport 
P. 2 B. p Ermanowicz z Poznania Punktowali pp. 
H Czerniak | Krakowak! z Grudziądza. Zapowiada 
czem byl kapitan okręgowy p. Sadlowask!. 

Walki o mistrzostwo Waga najlżejsza: New- 
mann (K. S. Grudziądz) bije na punkty Agora (T. S. 
Olympja W. płórkowa: Wróblowaki bije awcro 
kolegę klubowego Witkowskiego z Tow. Sport O- 
lympja. W. lckka: Pausder (Olympja) bije swego 
kologę klubowego Mleczka na punkty. W. półśre- 
dnia: Thiel (K. S. G) bije w pólłfigale Lewandow- 
skiogo (G. K. S. 1025). w finale natomiast bije O- 
strawski (Olymnja) Thiela (K. S. G) wysoko na paun- 
kty W  półciężka: Lubański (Olympja) wygrywa 
przez poddanie aig w piermnzej rundzie Geęstwiń- 
sklego z G. K. S. 1025. 


pF W a a 
p a 
Różne. 

Ćwtezanią sakeji atl „Zhyzzko” przy Tow. Gimn. 
„Sokól' w Podgórzu odbywają się regularnie w śro” 
dy I soboty od godz. 10-ej do 2e) w „Domu Pob 
skim“ w Podgórzu. Od 1 kwietnia rozpocznie salę 
nowy kura walki francuskiej pod kierownictwem 
druha Klomensa Felchnerowakiego. Zgloszenia 


przyjmuje kierownik w dniu ćwiezeń. Nowych 
członków wplauje się codzień w „Domu Polskim”. 


Misirzogiwo Podgórza w waloa francuskief, 
NRuchliwa sakcja atli. „Zbyszko“ przy Tow. gimn 
„Sokół' w Podgórzu (dawniej „Parowóz”*) urządza 
w środę, ?-go marca br. zawody zapaśnicza o mb 
atrzostwo Podgórza w „Domu Polskim* w Podgórzu. 
Szczogóly patrz w dzlalejsz n-rzoe „SŁ Pom“. w 
„Wiadom.zbllska I zdaleka“. 
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Drukiem | nakladem Drukarni Toaruńskial T. A. 


Za redakcją odpowiedzialny: Andrzej RoŁańaki 


